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„STRASZNY DWÓR“
W D R U K U

28 września 1865 r. odbyła się w Warszawie 
p rem iera  opery „S traszny  Dwór“ Stanisława Mo­
niuszki. Sprawozdawca ówczesnej „Gazety Mu­
zycznej i Teatralnej" pisał: „radzibyśmy każdego 
słuchacza z osobna poruszyć i przy­
pomnieć mu: uważaj jakie to
piękne”!

Słowa te, napisane 70 lat temu, 
do dziś dnia nie straciły na ży­
wotności. Melodie „Strasznego 
Dworu" znamy od dzieciństwa, 
zawsze też słuchamy tej pięknej 
opery ze wzruszeniem i czujemy 
w nieśmiertelnej muzyce Moniu­
szki drogą nam, prawdziwie pol­
ską sztukę.

Każdy naród ma swe narodowe 
opery: włosi — opery Verdiego, 
n iem cy— W agnera, czesi — Sme­
tany, rosjanie — Rimski-Korsa- 
kowa. Wiemy, że naszą narodową 
operą  jest, obok „Halki", „ S t r a ­
s z n y  D w ó r " .

Ale czy wiemy wszyscy, że „Stra­
szny Dwór", nasza  opera  narodowa, nie był dotąd 
wydany?

Przez 70 lat grano operę z rękopisów, przy czym 
każdy czuł się w prawie przerabiać Moniuszkę, w pro­
wadzać popraw ki do party tu ry , dodawać, skracać, 
przestawiać, zmieniać,przeinaczać tekst, w z b o g a c a ć  
instrumentację i t. p. i t. p. Pożółkłe karty  ręcznych 
kopij upstrzone są najrozmaitszymi poprawkami 
i stały  się poprostu  nieczytelne. To też, gdy Opera

Berlińska chciała wystawić „Straszny Dwór", od 
zamiaru tego m usiała odstąpić, bo nie odważyła 
się grać z takiego materiału!

Dzięki inicjatywie TOWARZYSTWA WYDAWNI­
CZEGO MUZYKI POLSKIEJ po­
łożony będzie kres temu wprost 
kompromitującemu stanowi rzeczy. 
Towarzystwo przystąpiło do wy­
dania party tury , głosów o rk ies tro ­
wych i nowego wyciągu fortepia­
nowego „Strasznego Dworu".

Prace specjalnego komitetu re ­
dakcyjnego są w pełnym toku. 
Zgromadzono cały istniejący w k ra ­
ju materiał, k tóry  daje żałosny 
obraz naszego pietyzmu do tw ór­
czości Moniuszki.

Całością prac przygotowawczych 
kieruje znakomity kompozytor i te­
oretyk prof. Kazimierz S i k o r s k i ,  
korzystając z współpracy pp. dr. 
Z. Latoszewskiego, prof. J. Lefelda, 
prezesa M. Mrozowskiego, dr. H. 
Opieńskiego, doc. J. Pulikowskiego 

i dyr. T. Śledzińskiego — wybitnych znawców twór­
czości Moniuszki.

Komitet, posiłkując się oryginalnymi rękopisami 
. Moniuszki, przywraca pierwotny tekst muzyczny 

opery i usuwa wszystkie nagromadzone z biegiem 
czasu naleciałości i dowolności interpretacyjne.

Wydanie „Strasznego Dworu" będzie stało na euro­
pejskim poziomie, godnym naszego nieśmiertelnego 
muzyka narodowego.

SZTYCH PARTYTURY JUŻ ROZPOCZĘTY!



CZY W IESZ?
Zreorganizow ana, ale wciąż p r y w a t n a  (niestety!) O pera 

W arszaw ska  o tw orzy ła  sezon 15 p aźd z ie rn ika  b. r. w ys taw ie ­
n iem  „Strasznego Dworu" Moniuszki w  nowej inscenizacji.

P rzeds taw ien ie  to było  przede wszystk im w ielk im  sukcesem  
Moniuszki, k tó rego  m u z y k a  je s t  wciąż p ię k n a  i żywa.

K ierow nic tw o m uzyczne sp raw o w ał u ta le n to w a n y  i p e łe n  
z a p a łu  k ap e lm is t rz  M i e c z y s ł a w  M i e r z e j e w s k i .

„ H a lk a 11 Moniuszki s ta je  się na jp o p u la rn ie jszą  operą. Po 
W iedniu , Bernie  i H am burgu ,  zos ta ła  świeżo w ystaw iona  
w H els ink i — stolicy Finlandii ,  a  n iebaw em  u każe  się na  
scenie O pery  P ań s tw o w ej w Berlinie.

Obok Moniuszki świeci t ryum fy  zagran icą  K a r o l  S z y ­
m a n o w s k i .  Jeg o  ba le t  „H a rn as ie11, k tó ry  n a  w iosnę  miał 
w ie lk ie  pow odzenie  w Paryżu, w tym  sezonie będzie w ysta ­
w iony  w H a m b u rg u  i Zurychu.

I chyba ,  m ie jm y  nadzie ję ,  w Warszawie!?

M i c h a ł  K o n d r a c k i  n a p isa ł  now y u tw ó r  sym foniczny  
„K oncert  n a  o rk ie s t rę11, k tó ry  w y k o n an o  z pow odzen iem  16 
paźdz ie rn ika  b. r. w F ilharm onii  W arszaw skie j .

W Niemczech is tn ie je  100 s t a ły c h  o rk ie s t r  w  sk ładzie  od 
17 do 136 osób. W tej liczbie: 23 o rk ie s t ry  państw ow e, 64 — 
związków1 sam orządow ych  i 13 różnych s towarzyszeń.

A ile u  nas?  Na szczęście b rak  danych  s ta ty s ty czny ch .

A je d n a k  cyfry  m ają  sw oją  wymowę.
P o lska  liczy 33,4 mil. ludności,  Niemcy — 65,1 mil., Cze­

chosłow acja  — 14,9 mil.
P o lska  m a  2 s ta łe  opery, N iemcy — 84, Czechosłowacja  — 11. 
Te d ysproporc je  u sun iem y, jeżeli zaczniem y więcej chodzić 

n a  ko nce r ty  i p rz e d s ta w ie n ia  i in te resow ać  się m uzyką.

ORMUZ w  sezonie  1935/36 zo rganizow ał n a  prow incj i  142 
k o n c e r ty  publiczne  i 204 audycje  w  szko łach  dla młodzieży. 
F rek w en c ja  ogólna w yniosła  p rzesz ło  92.000 osób.

Brawo! Zaczynam y je d n a k  chodzić n a  koncerty .

Tow arzystw o  W ydaw nicze  Muzyki Polskiej (Warszawra, 
M azow iecka 7) ogłosiło  dw a dalsze k o n k u r s y  kom pozy to rsk ie :  
n a  u tw ó r  fo r tep ianow y i n a  u tw ó r  zespołowy dla dzieci. 
Szczegółowe w aru n k i  podaje  „M uzyka Polska" w  zeszytach 
IV i V.

K ompozytorzy  uwaga!

M inis ters tw o W. R. i O. P. o p racow uje  p ro j e k t  u s taw y  
o p rzy w ró cen iu  praw7 au to r sk ich  do dzieł F ry d e ry k a  Chopina. 
W pływ y  z tego źród ła  b ęd ą  obrócone n a  ko m p le tn e ,  po lsk ie  
w y d an ie  dzieł Chopina.

P raca  w ażna  i n ie s ły chan ie  odpow iedzia lna, do k tó re j  
m uszą  być p o w o łan e  osoby  najgodniejsze.

W p aźdz ie rn ik u  b .r .  odbył się w F ra n k fu rc ie  n/M. między­
n arodow y kon g res  kato l ick ie j  muzyki kościelnej, zorganizo­
w an y  przez „M iędzynarodowe Towarzystw o O dnow ienia  K a­
to l ick ie j  Muzyki K oście lnej11 (In te rn a t ion a le  G esellschaft fu r  
E rn e u e ru n g  de r  k a th o l is c h e n  K irchenm usik) .

W ram ach  k ongresu  odbył się k o n c e r t  p o l s k i  w w yk o ­
n an iu  Poznańskiego Chóru K a ted ra lnego  pod dyr.  ks. W. Gie- 
burow skiego oraz Anieli Sz lem ińskie j (śpiew) i prof. B ron i­
s ław a  R utkow sk iego  (organy). P rogram  zaw iera ł  u tw ory  
daw nej m u zyk i  polskiej, a  m. in . „Jesu , spes m ea"  S. S. 
Szarzyńskiego. (W ydaw nic tw o Dawrnej M uzyki Polskiej, zesz. 
X) oraz u tw ory  w spółczesne  G ieburowskiego, N owow iej­
skiego  i Szeligowskiego.

K oncert  po lsk i osiągnął nadzw ycza jne  pow odzenie ,  m iarą  
k tó reg o  b y ła  w ysp rzed ana  do osta tn iego  miejsca  sala, licząca 
2500 miejsc. Szczególnym pow odzeniem  cieszyła się „P ieśń  
o w niebow zięciu11 T a d e u s z a  S z e l i g o w s k i e g o  (zeszyt 
III Polskie j P ieśn i C hóralnej T. W. M. P.), w yk o n a n a  przez 
Chór pod dyr. ks. Gieburowskiego.

Na koncerc ie  in au g u racy jn y m  tegoż k o n g re su  p. Kazimierz 
W iłkom irsk i w y k o n a ł  z tow arzyszeniem  o rk ie s t ry  K oncert  
wioIonczelowTy J a n a  M a k l a k i e w i c z a ,  p rzed  rok iem  
w ydany  przez T owarzystw o W ydaw nicze  M uzyki Polskiej.

F rek w en c ja  w Operze P ozn ań sk ie j  w  ub. sezonie w z r o s ł a  
o 40%. Wyższy poziom ar ty s tyczn y  daje lepszą  frekw encję :  
p ra w d a  o k tó re j  nie w szyscy pam ię ta ją .

Na o tw arcie  now ego sezonu  w ys taw iono  „G o p lan ę11 W łady- 
s ław a  Żeleńskiego.

Dział k o nce r tow y  u legł znaczn ie jszem u rozszerzeniu: obok 
k o n ce r tó w  sym fonicznych  w ieczornych odbędą się p o ra n k i  
n iedzie lne  pośw ięcone tw órczości różnych  kom pozytorów .

Zorganizow ano też chó r  o ra to ry jny ,  k tó ry  p rzygotow uje  
o ra to r iu m  F. N ow ow iejsk iego  „Quo v a d is“ i IX sym fonię  
B ee thoyena .

T owarzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskiej, p rag n ąc  u d o ­
s tę p n ić  szerok im  sferom k u l tu ra ln e j  publiczności nabycie  
zb ioru  p ieśn i Moniuszki, w prow adziło  sprzedaż  na ra ty  sw e ­
go w y d aw n ic tw a  „Pieśni w y b ra n e  S tan is ła w a  M oniuszk i11.

W yd aw n ic tw o  to  (132 s tro ny  druku) zaw iera  32 n a jp ię k ­
niejsze p ieśni Moniuszki,  w ybrane  z jego Śpiew ników  Domo­
wych. C ena wynosi 12 zł., p ła tn a  w czte rech  ra ta c h  mie­
sięcznych.

U kaza ł się tom  II (rok  1936) Polsk iego  Rocznika  M uzyko­
logicznego, w ydaw anego  pod n acze lną  r ed ak c ją  prof. dr. Adolfa 
Chybińsk iego . Obfita  tre ść  zaw iera  w artośc iow e prace dr. 
J . Pu likow skiego ,  dr.  M. Kwieka, ks .  dr. H. Fe ich ta ,  dr. J. 
M. Chomińskiego, dr. M. Szczepańskiej, mgr. J. D unicza, prof. 
C hybińskiego, dr. H. Opieńskiego i innych .



„MISSA PRO PACE” NOWOWIEJSKIEGO
Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Polskiej świeżo wydało m onumentalne dzieło polskiej muzyki 

kościelnej „Missa pro pace“ Feliksa Nowowiejskiego na chór mieszany z organami. Dzieło to, dedykowane 
Ks. Prymasowi Kard. A. Hlondowi, zostało wykonane pod dyrekcją kompozytora na zjeździe chórów 
kościelnych w Poznaniu we wrześniu b. r. i doznało entuzjastycznego przyjęcia.

O to głosy prasy:
„.. .jest to  dzieło m o nu m en ta ln e ,  dzieło, k tó re  w y w ie ra  p o ­

tężn e ,  w strząsa jące  w rażenie .  J e s t  to utwór, k tó ry  nie  ty lko  
u k az u je  n am  N ow ow iejskiego w na jba rdz ie j  skoncen trow anym , 
dojrzałym  m istrzostwie form alnym , ale k tó re  n a  tle  d o tych­
czasow ego d o ro b ku  polskiego w y s u w a  s i ę  n a  c z o ł o  
j ak o  kompozycja  o e lem en ta rne j  sile, żarliwości i szczerości 
w yrazu  muzycznego...

Tak ich  — wręcz gen ia lnych  obrazów  dźw iękow ych — ja k  
w  „K y rie“, w „C ruc if ixus“ i w  „S a n c tu s“ s zu k a łb y ś  napróżno  
u B rucknera .. .

Pozna liśm y  dzieło o n iezw ykłe j zw artośc i  i mocy, k tó re  
sp raw ia  zaszczyt w spółczesnej tw órczości r e l i g i j n e j1.

(T. Z . K assern—Dzień. Poznański).

„Drugim pow ażnym  i świeżo w ydanym  opusem N owow iej­
skiego  je s t  duża  msza 8-głosowa na  chór m ieszany  z o rgan am i 
p. t. „Pro p ace“ (T-wo Wydawnicze Muzyki Polskiej W a r­
szawa)...

„ M U Z Y K A
Dwumiesięcznik „Muzyka Polska" jest obecnie 

bezsprzecznie najwybitniejszym polskim czasopi­
smem muzycznym. Dzięki temu że ukazuje się re­
gularnie, zapewnia czytelnikom najświeższe w ia­
domości o wydarzeniach muzycznych, przy czym 
szczególnie dokładnie informuje o ruchu muzycznym 
w Polsce.

Obfita i niezwykle in teresująca treść  pisma może 
zaspokoić najwybredniejsze wymagania. Zresztą 
nazwiska stałych współpracowników pisma są wska­
zówką wysokiego poziomu „ M u z y k i  P o l s k i e j " .

Świeżo ukazał się zeszyt IV pisma. Znajdujemy 
tam przede wszystkim niezwykle ciekawy i głęboki 
a r tyku ł Stanisław a Wiechowicza „Sprawy ważne". 
Z okazji Ogólnopolskiego Zjazdu stowarzyszeń śpie­
waczych autor zastanawia się nad ideologią naszego 
ruchu śpiewaczego i dochodzi do wniosku, że jego 
celem może być tylko: praca dla powszechnej, na­
rodowej kultury muzycznej, której jest naturalnym  
fundam entem  i elementarzem. Tymczasem śpie- 
wactwu wytoczono cele pośrednie, okrężne, w których 
się błąkało od początku i do dziś jeszcze się błąka. 
Wobec tego p raca  śpiewactwa w dotychczasowej 
formie i założeniu jest z punktu widzenia potrzeb 
muzycznych nieproduktywna i błędna. A utor wska-

...Msza ta, to  c en n a  pozycja w naszej l i te ra tu rze  kościelnej. 
J e s t  w praw dzie  n ie ła tw a ,  ale w a r ta  t ru du ,  aby  ją sobie chóry  
kośc ie lne  przysw oiły  i  m ia ły  w s ta łym  r e p e r tu a rz e . ..“

(St. Wiechowicz— Kurier Poznański).

„M uzyka p o lska  zy sk a ła  przez dzieło prof. Nowowiejskiego 
dzieło reprezen tacy jne .. .

N aw iązu je  ono do tradycji „zło tego w ie k u “, a  rów nocześn ie  
w  sposób m is trzow sk i rozs trzyga  p rob lem a ty k ę  nowoczesnego 
s ty lu  w oka lneg o  w m uzyce kościelnej.. .

„Missa pro p ac e“ zdum iew a w sp an ia łym  b o gac tw em  w a ­
lorów ko n s t ru k cy jn y c h ,  inw encją  tem atyczną ,  k on tra s tam i  
dynam iki,  p la s ty k ą  ry tm u  i gen ia lną  polifonią ,  a  także w ła śc i ­
w ą  kom pozytorow i s i łą  ekspresji  d ra m a ty czn e j11...

(Sm .— 1 lustr. Kurier Codzienny).

„...Genialne dzieło kom pozy to ra ,  także  w Ameryce bardzo 
cenionego, zaw iera  m nós tw o  now ych  pom ysłów  m uzycznych  
i przy n ie t ru d n y c h  ś ro d k ach  technicznych , daje  chórom 
okazję w prow adzenia  słuchaczy  w  entuzjazm.

(Prof. C. F. M u tter— Baltim ore Correspondent).

POLSKA”
żuje na potrzebę planowej pracy w tej dziedzinie 
i konieczność czynnego udziału w niej muzyków.

Znakomity filolog prof. Tadeusz Zieliński jest 
subtelnym  i wrażliwym miłośnikiem muzyki. W ar­
tykule  „Jan Kiepura a my" kreśli trafne uwagi
0 praktykowanym  nieraz u nas schlebianiu tanim 
gustom publiczności, zamiast budzenia głębszej, 
bardziej wartościowej wrażliwości muzycznej. Autor 
słusznie kończy słowami poety: „Lećmy — i nigdy 
odtąd nie obniżajmy lotu".

Obok tych artykułów znajdujemy w zeszycie roz­
prawę K. H ławiczki „Najstarszy zbiór melodyj pieśni
1 tańców podhalańskich" oraz bardzo obfity dział 
sprawozdawczy i bogatą  kronikę.

Redakcja „ M u z y k i  P o l s k i e j "  zapowiada, że 
od Nowego Roku pismo będzie ukazywać się jako 
MIESIĘCZNIK. Niewątpliwie liczni czytelnicy pisma 
przyjm ą tę wiadomość z jak  najżywszym zado­
woleniem.

C Z Y  J U Ż  Z A P R E N U M E R O W A Ł E Ś  
„ MU Z Y K Ę  P O L S K Ę 1? 

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  10 z ł o t y c h .



ORMUZ DZIAŁA
ORMUZ rozpoczął już t r z e c i  sezon.
Napływają zgłoszenia na koncerty  i audycje szkolne 

ze wszystkich s tron  Polski. Po przerwie letniej 
wszyscy spragnieni są dobrej żywej muzyki i cze­
kają na przyjazd ulubionych artystów.

W szystko wskazuje, że rekordowe wyniki ub ieg­
łego sezonu (92.000 słuchaczy) będą  nikłe w porów­
naniu z tym, co się zapowiada w tym sezonie.

Nie należy więc zwlekać i lepiej zawczasu po­
rozumieć się z kierownictwem ORMUZu (Towarzy­
stwo W ydawnicze Muzyki Polskiej, dział ORMUZ— 
W arszawa, Mazowiecka 7) w sprawie term inu pro- 
dukcyj.

DOKĄD?

W lis topadzie  b. r. ORMUZ odwiedzi: B ia łokrynicę , Chełm , 
D ubno, G ostyn in ,  H rubieszów, Jas ło ,  Krzemieniec, K rasn y ­
s taw , Lublin, Ł ask ,  Ł uck ,  Mielec, Ostróg n /H oryn iem , Pio trków , 
Płock, P u ław y , Rów ne, Sosnowiec, Szumsk, T arnów , T oruń ,  
T om aszów  Lub., Zamość, Zdołbunów , Zgierz i in n e  m ias ta .

KTO?
J a d ą  w listopadzie  b.r. p.p. Zof ja A dam ska ,  Aniela Szlemińska, 

S ta n is ław a  Szym anow ska, E u g en ia  U m ińska ,  W ac ław  Ko­
ch ańsk i ,  Z y g m u n t Dygat, S tefan  W itas,  P aw e ł  Lewiecki, 
H en ry k  Sz tom pka ,  A n to n i  Gołębiowski,  Je rzy  Sulikowski 
i inni.

Ciekawa ankieta.
W  gim nazjum  żeńsk im  w P ło ck u  po audyc ji  ORMUZu 

p rzeprow adzono  an k ie tę ,  k tó r a  dostarczy ła  wiele c iekaw ego 
m a te r ia łu  o w rażliw ości s łuchaczek .

Na p y ta n ie  „ J a k i e  u tw o ry  pozostawiły  n a jw ięk sze  wraże- 
n ie?“, p rzew aża jąca  w iększość w ypow iedzia ła  się za Chopinem 
(Polonez As) i M oniuszką (Bajka).

Na p y ta n ie  „czy audycje  zachęci ły  do uczen ia  się gry n a  
jak im kolw iek  in s t ru m en c ie ?"  31 (na 254) odpowiedzia ło, że 
ZACZĘŁO SIĘ UCZYĆ GRAĆ PO D  WPŁYWEM AUDYCYJ 
MUZYCZNYCH.

„G aze tka"  p rzesy ła  tej dzielnej paczce 31 praw dziw ych  
m iłośn iczek  m u zyk i  serdeczne  życzenia pom yślnej nauki,  
p rosząc  o podan ie  sw ych nazwisk, adresów  i w ybranego  
in s t ru m e n tu .  C z e k a m y !

Cykl historyczny w szkołach warszawskich.
P rog ram y  audycy j szkolnych  w  W arszaw ie  obrazowTać będą  

m uzykę  w  h is to rycznym  rozwoju . P ierw sza  au d y c ja  p o św ię ­
cona  je s t  daw nym  k lasykom  (1650 — 1750), d ruga — klasykom 
w ied eń sk im  (Haydn, Mozart,  Beethoven) .

Koncerty ORMUZu w Warszawie.
W bież. sezonie ORMUZ u ru c h o m ił  w ła sn e  k o n c e r ty  i w 

W arszaw ie , w  Sali K onse rw a to r ium , zap ow iad a jąc  n iezw yk le  
c iekawy cykl 14 k o n c e r tó w  k a m era lny ch .

P ro g ram  cyklu  zaw iera  u tw o ry  muzyki dawnej,  ro m a n ­
tyczne j i współczesnej.

D aty  k o n ce r tó w  og łaszane  są w  p ras ie  codziennej.  N aj­
bliższy, trzeci z kolei k o nce r t  odbędzie  się 3 l i s to pad a  b. r. 
W programie: su i ta  an g ie lsk a  H. R abaud ,  su i ta  g ó ra lska  
J. Ekiera  (nagrodzona  n a  k o n k u rs ie  T-wa W ydaw n. Muzyki 
Polskiej), k o n c e r t  obojowy T elem ann a ,  ko nce r t  sk rzypcow y 
H ayd na .  W ykonaw cy: o rk ie s t ra  pod dyr. M. Mierzejewskiego, 
S. J a rzęb sk i  (skrzypce) i S. Sn ieckow ski (obój).

Koncerty robotnicze.
W paźd z ie rn iku  b. r. ORMUZ zorgan izow ał w Tomaszowie 

Mazowieckim spec ja lny  k o n c e r t  dla robo tn ikó w . K oncert  
w yw oła ł żywy oddźwięk i c ieszy ł się w ie lk im  pow odzeniem .

D zia ła lność  ORMUZu n a  tym  odcinku będzie rozszerzana.

Współpraca z Ligą Morską i Kolonialną.
ORMUZ przy ją ł  zaproszen ie  o w sp ó łp rac y  z Sekc ją  M u­

zyczną Ligi M orskiej i Kolonialnej.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
Towarzystwa W ydawniczego Muzyki 

Polskiej

I. DUBISKA i St. HERMAN: P o d s taw y  techn ik i skrzypcowej 
n a  pozycji pierwszej. Str . 33, cena  zł. 4.—

Prof. C. Flesch  pisze, że w y d aw n ic tw o  to  . . . .w ypełn ia  
luk ę  w  dotychczasow ej pedagogicznej l i te ra tu rze  skrzypcow ej 
dzięki w łaśc iw em u m a te r ia ło w i  ćw iczebnem u, logicznie 
i p lano w o  ro zw in ię tem u" .

G. BACEWICZÓWNA: W arjac je  n a  te m a t  w łasny .  Str. 18, 
cena  zł. 2.—. Ciekawmy u tw ó r  n a  skrzypce  z fo r tep ianem  
młodej, u ta len to w a n e j  k o m p o z y to rk i  polskiej.

ŁATWE UTWORY NA FORTEPIAN. Zeszy ty  1 - I V .  Cena 
zeszytu  zł. 1.50.

Cykl dla dzieci, zaw iera jący  u tw o ry  n agrodzone  n a  k o n ­
k u rs ie  T ow arzy s tw a  W ydaw niczego Muzyki Polskiej .

F. R. ŁABUŃSKI: M in ia tu ry  n a  fo r tep ian .  Str . 10, cena  
zł. 1.50.

Ł a tw e  i wdzięczne u tw o ry  s tano w iące  cen ny  n a b y te k  w li­
te ra tu rz e  pedagogicznej.

R edak c ja  i A dm in is trac ja :  W arszaw a, M azow iecka  7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

WydawTca: Tow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Po lsk ie j  W arszaw a.

Druk. M, G AEASlSlSK I. Warizawa

R ed ak to r  Helena W olańska.


